
P. Ł  O. nr. 084. Cena pojedynczego eggempłgrg* 10

Z DODATKAMI: „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIE"
»Drwęca* wychodzi 3 razy tygodn* we wtorek, czwartek i aobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,20 zł. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,59 zL

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet 
Druk i wydawnictwo .Spółka Wydawnicza* Sp. z o. odp. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 64amowej kf gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoazenia drobna t Napśaoap» 
słowo (tłuste) 30 gr kaZde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej

Numer t e l e f o n u :  No w e m i a s t o  8._________________
Adres teiegr.: .Spółka Wydawnicza* Nowcmiasto-Pomorze.

ROK XV. NOWEMIASTO-POMORZE, CZWARTEK, DNIA 29 SIERPNIA 1935 N Nr. 102

Walka przeciw Kościołow i, I
Wręcz namacalne są na to dowody, że wszyscy 

w rogow ie Boga pod przewodnictwem żydom a- 
sonerji toczą zaciętą  walkę przeciw  Kościo
łow i katolickiem u. Wydobywają ze starych ru
pieci wszystkie dawniej używane środki, — 
a przerabiają na nowoczesną modłę. Stare, tysiąc
krotnie jako kłam stw a udowodnione zarzuty  
i oszczerstw a w nowoczesną ubierają szatę 
i naiwnym przedstawiają jako fakty z najnowszych 
czasów. K łam stw i oszczerstw  używają naj
pierw, aby podkopać powagę Kościoła i zaufanie, 
a podjudzać masy. Potem przystępują do pod
stępnej walki pod pozorem obrony praw pań
stw ow ych i „w olności sum ienia”. Postarali 
się o to, by na najwpływowszych stanowiskach  
mieć „sw oich“ ludzi, którzyby nakazy central 
żydomasońskich wykonywali. Tedy następuje 
ukracanie praw K ościoła i krępow anie dzia
ła ln ości Kościoła róźnemi prawami, a raczej bez
prawiami wyjątkowemi. Gdy kościół — i katolicy 
takim bezprawiom  poddać się nie m ogą, ogła
sza się ich wrogami państw a i zwalcza bez
względnie. W imię „wolności sumienia” stosuje 
się gw ałty  m oralne i fizyczne, dręczy niemiło
siernie. Mówią wrogowie „o kulturze, o w o l
ności, o p o stęp ie”, lecz sami wobec katolików 
stosują m etod y! środki, jakichby bodaj najgorsi 
barbarzyńcy się wstydzili.

Czytamy i słyszymy dużo o prześladow aniu  
Kościoła w  Rosji, M eksyku, a obecnie w Niem 
czech, lecz zbyt mało zwracamy uwagi na różne  
objawy w P olsce. Nasi Polacy — katolicy ciągle 
jeszcze pocieszają się, że Polska przecież je s t  
katolicką, cieszą się wielkiemi zjazdami katol. — 
tłumnemi pielgrzymkami, przepełnieniem Kościo
łów itp.

To wszystko jest piękne, dobre i pocieszające, 
— ale ?... Ach, tego — „ale” zbyt dużo w naszem 
życiu gospodarczem, społeczuem i politycznem. — 
Wzniosłe są i radosne owe publiczne objawy  
głębokiej religijności wielkich rzesz katolickich, 
lecz są to objawy osobistego ustosunkowania się 
do religji kat. — a zbiorowe o tyle, o ile łączą 
rzesze podobnie myślących i czujących, lecz zbyt 
m ało oddziaływują na stosunki publiczne i po
lityczn e w  kraju.

Uchwala się długie, piękne i mocno uzasa
dnione rezolucje, które jednak przebrzmiewają bez 
szerszego oddźw ięku , nie oddziaływują na życie 
ani nie odstraszają w rogów  K ościoła od zgub
nych planów i podstępnej roboty. Zdaje się ra
czej, że wrogowie w piąstkę się śmieją — i po ci
chu sobie mówią: „nie przeszkadzajmy, niech się- 
zbierają, niech uchwalają rezolucje —, rozejdą się 
zadowoleni do domu w przeświadczeniu, że spełnili 
obowiązki wobec Kościoła i zabezpieczyli go przed 
atakami wrogów —, a m y potem  dalej urze- jj 
czyw istn iać będziem y sw o je  p lany“. — Pew- I 
nieć, że wrogowie nie doceniają skutków takich * 
n anifestacyj katolickich, że nie liczą się z tem, iż j 
w ostatniej potrzebie ci wszyscy staną się karny- j 
mi żołnierzami i obrońcami Kościoła. Ale słusz- | 
ność w tem po ich stronie, że my zbyt m ało f 
zam ieniam y dziś w  czyn i w  życiu publicz- j 
nem  zbyt mało urzeczywistniamy nasze hasła l 
i żądania, — że nic się n ie zm ienia na lepsze, £ 
a raczej na gorsze. — Publiczna opinja kół kato- f 
lickich mało jest brana pod uwagę, a nawet coraz 
to bezczelniej zwalczana. A wszystkie złośliwości 
i niegodziwości wrogowie osłaniają — obłudnie 
głoszoną „troską i trosk liw ością” o dobro pań
stwa. Wykazywaliśmy często i dobitnie, że każdy 
dobry katolik polski jest rów nież najlepszym  
ob yw atelem  państwa, więc najlepszym pań- 
stwowcem, naturalnie pojm ując wedle zasad ka
tolickich, oddająe Bogu, co Boskiego, a cesarzowi 
(państwu), co cesarskiego (państwowego). Nie 
m ożem y oczywiście godzić się na nowopogańskie 
pojęcie, jakoby państw o było  bogiem , jakoby 
państwo nie potrzebowało się krępować żadnem  
prawem m oralnem  ani względami na Boga 
i Kościół. Tak pojm ow ane „państwo" urzeczy
wistniać usiłują krwawi kaci bolszew iccy. Zła
godzone takie pojęcie „państwa absolutnego” urze

czywistnia faszyzm  w łosk i, jeden z najbliższych 
współpracowników Mussoliniego i najzapaleńszy 
wyznawca faszyzmu nazwał „państwo” — bogiem. 
A w N iem czech — hitleryzm głosi w innej for
mie taką sam ą doktrynę o w szechw ładzy  
państwa-bożyszcza. — Najbliżsi i najwpływowsi 
zwolennicy Hittlera — Rosenberg, Goebbels, Góring, 
Hess i wielu innych bez zastrzeżeń głoszą  naukę
0 w szechw ładzy państwa. By urzeczywistnić 
nowopogańską ideę „Totalstaat‘u, zabiegają o to, 
by stw orzyć re lig ję  paóstwową-nowopogaó- 
ską, a odsunąć od wpływów i wreszcie zniszczyć 
chrześcijaństwo, a z niem Kościół katolicki. W 
Niemczech hitleryzm podjął już i prowadzi zaciętą 
walkę — najprzód przeciw  w ierzącem u prote
stantyzm ow i w tej myśli, że słaby, rozdwojony
1 pozbawiony najwyższego autorytetu protestan 
tyzm łatwo uda się „zgleichszaltować” i całkowicie 
podporządkować hitleryzmowi. Spróbowano wobec 
protestantyzmu (wyznania ewangelickiego-luterań- 
skiego itd.) metody bolszewickiej. H itle r zamia
now ał dla Niemiec „biskupa” pro testanck iego , 
któremu mieli być podległymi wszyscy pastorzy, 
a on biskup miał być podległym Hitlerowi. Znacz
na jednak część pastorów  i wierzących prote
stantów oparła s ię  tym podstępnym zamierzeniom. 
— Aby uśpić czujność katolików zawarł Hitler 
ze Stolicą Ap. konkordat, pozornie b. korzystny 
dla Kościoła kat. w Niemczech. Okazuje się, że 
zaw arto go, aby go n ie  dotrzym ać, boć Niemcy 
uznawali i uznają w swojej polityce wszelkie umo
wy jako świstek papieru, które przestrzegają o tyle, 
o ile są dla nich korzystne, a drą w strzępy, gdy 
już nie przynoszą im korzyści. Dziś tam na całej 
linji wre walka przeciw Kościołowi, która bodaj 
coraz więcej będzie się zaostrzać.

Do tych sam ych celów dążą u nas koła 
bezbożników  — i koła now opogańskich pań- 
stw ow ców  — żydom asoni, w olnom yśliciele, 
bezbożnicy : różni katolicy z metryki, um ieli
wsunąć — jak winnych krajach, — sw oich  ludzi 
na w p ływ ow e stanow iska, którzy usiłują urze
czywistniać ua mniejszych odcinkach zam iary  no
w opogańskie.

I u nas w kołach sanacyjnych są zdecyd o
w ani zw olen n icy  państwa-bożyszcza i p a ń 
stwa tota ln ego , — którego ucieleśnieniem miałby 
być reżim  sanacyjny, a najw yższą reprezen
tacją  absolu tystycznego bożyszcza-państw a  
rząd z Prezydentem  na czele. — Reżim sana
cyjny ostatnich lat dowodzi tego namacalnie, 
a nowa K onstytucja i ordynacja wyborcze są w 
znacznej mierze u rzeczyw istn ien iem  takich

dążności. Dotąd rząd n ie  w ystęp uje przeciw 
Kościołowi, a m in istrow ie w yrażają lojalność
w obec K ościoła. To jednak nie przeszkadza, że 
m nie jsi kacykow ie mogą bezkarnie uprawiać 
hecę an tykato licką  1 podm łnow yw ać K ośció ł 
i jego prawa. — Przypomnijmy sobie osławiony 
p ro je k t państwowego prawa małżeńskiego, go
dzący'w prawa Kościoła i zasady Kościoła w s to 
su n k u  do m ałżeństwa. Od czasu do czasu po
jawiają się przestrogi, że pewne koła chciałyby 
ów projekt wprowadzić w życie dekretem Prezy
denta. — P ię tn a s ty  rok mija od zawarcia Kon
k o rd a tu , — a jeszcze  dużo paragr. Konkordatu 
nie mogą s ię  doczekać uzgodnienia z rządem 
i dekretów wykonawczych.

Obowiązki patronackie wykonuje się w n ie 
d o s ta tec zn e j m ierze, bo niby brak pieniędzy, 
ale są  p ien iądze na zbyteczne i nieraz b. kosz
towne im prezy i pomysły. Wedle Konkordatu 
i Kodeksu karn. Kościół, religja kat. i bierarcbja 
stoją pod opieką prawa, a Kościołowi była i jest 
zagwarantowana w olność i swoboda, w szak  
K ościół kat. wedle Konstytucji zajmuje naczelne  
s tanow isko  i rządzi się własnemi prawami.

Mimo to wszystko — w rogow ie K ościoła  
mogą b e z k a rn ie  lżyć K ościół, wypowiadać na 
swych zebraniach i w swoich pismach bluźnier- 
stw a, zohydzać i oszczerstwa rzucać na P a
pieża, Biskupów  i kler. A nader rzadko sły
szymy, iżby zostali pociągnięci do odpow ie
dzialności sądowej. Natomiast dowiadujemy się 
coraz to częściej, że kapłani zostają pociągani 
przed sądy na podstaw ie  denuncjacyj nasyła
nych konfidentów, a na podstawie ich zeznań 
skazywani na kary aresztu  lub więzienia. He
ca przeciw żarliwym Biskupom w Łomży I Kiel
cach przybiera w ręcz m onstrualne rozm iary, 

| ba, dochodzi tam już do publicznych g w a łtó w  
i awantur, — a nie ma nikogo, któryby wresz
cie k re s  położył tej ohydzie. Jeżeli jednak ja
kiś bezczelny  żyd otrzym a doraźną nauczkę, 
to cała policja i prokuratury stają  w ob ron ie , 
— i pakują do aresztów  „podejrzanych“ na 
podstawie denuncjacyj konfidentów. — W rogow ie  
Kościoła, którzy krzykliwie nazywają się państwow- 
cami, wypuścili ogrom ną falę brudnych i n ie 
godziw ych oszczerstw  przeciw Biskupom  Łu- 
kom skiem u i Ł osińskiem u — i domagają się 
ich u stąp ien ia , choć cały kler i wierny lud ka
tolick i do tych Arcypasterzy odnosi się z m iło
ścią, czcią i zaufaniem . — A jednak garstka 
zwarjowanych bezbożników i żydów może wobec 
nich pozwalać sobie na najzłośliwsze niegodziwości.

Prezydent Francji Lebrun wręcza formacjom lotniczym nowe sztandary.

Zaognienie stosu nk ów  
m iędzy W aszyngtonem  

a Moskwą.
Waszyngton. Departament 

stanu Stanów Zjednoczonych 
Am. P. wystosował do rządu 
ZSRR. energiczny protest prze
ciwko niektórym wystąpieniom 
na ostatnim okresie Kominter- 
nu w Moskwie, gdzie delegaci 
formułowali program działań 
partji komunistycznej w przy
szłości. Departament stanu 
oświadcza, że rząd ZSRR. zła
mał swoje zobowiązania, za
ciągnięte w chwili wznowienia 
stosunków dyplomatycznych 
między obu krajami i podkre
śla, że normalne przyjazne sto
sunki zależą od wykonania zo
bowiązania wzajemnego obu 
państw do niewtrąeania się w 
sprawy wewnętrzne drugiego 
państwa. fggg

Paryż. Agencja Rengo 
donosi z Tokio, że rząd japoń
ski również przygotowuje no
tę do rządu sowieckiego, pro
testując przeciwko propagan
dzie antyjapońskiej i przeciw
ko działalności Kominternu.



Ciążkie chm ury nad 
konferencją Episkopatu

w Fuidzie.
Berlin. W tym roku konferencja Episkopatu 

niemieckiego w Fuidzie skupia pełne niepokoju 
i oczekiwania zainteresowanie wszystkich katoli
ków, zamieszkujących Trzecią Rzeszę. Rozpoczęta 
w dniu 19 b, m. konferencja ma do rozpatrzenia 
zagadnienia niezmiernie wielkiej wagi, związane 
z sytuacją, jaka się obecnie wytworzyła w Niem
czech na skutek coraz bardziej się rozrastającej 
nienawiści do katolicyzmu wśród kół narodowo- 
socjalistycznych.

Katolicy w Niemczech i ich duszpasterze mają 
poważne powody do niepokoju o dalsze losy Ko
ścioła w państwie, rządzonem przez Hitlera i jego 
pomocników, jawnie protegujących teorje rasyzmu 
i nowopogaństwa, mimo zobowiązań konkordato
wych. Najbardziej wpływowi przywódcy pariji na
rodowo - socjalistycznej całem swem postępowa
niem wyraźnie przeciwstawiają się zasadom nauki 
Chrystusa. Nie tak dawno Juljusz Streicher ośmie
lił się przyrównać Hitlera do Zbawiciela, zaś człon
ków sekcyj szturmowych do Jego apostołów. Fa
kty, świadczące o poważnem niebezpieczeństwie, 
jakie poczyna zagrażać katolikom niemieckim, 
mnożą się coraz bardziej, to też nic dziwnego, że 
konferencja w Fuidzie z troską i z ciężkiem hercem 
spogląda w przyszłość, zwłaszcza, że postępy 
nowopogaństwa zataczają coraz szersze koła. Na 
każdem niemal polu dochodzi obecnie do starcia 
pomiędzy Kościołem a rządem Trzeciej Rzeszy, 
który propaguje to wszystko, co Kościół potępia, 
jak np. między innemi sterylizację. Rząd narodowo- 
socjalistyczny, jak widać ze wszystkich jego posu
nięć, dąży do jednego celu: do podporządkowania 
Kościoła państwu, na co oczywiście Kościół nie 
może się zgodzić, tembardziej, że posiada prawa, 
zagwarantowane konkordatem z roku 1933. Wszy
stkie te doniosłe i drażliwe sprawy są tematem 
konferencji w Fuidzie. Wyników obrad, streszczo
nych, jak co roku, w zbiorowym liście pasterskim, 
oczekują katolicy niemieccy ze zrozumiałą nie
cierpliwością.

I

Praw ybory do Senatu
nie w zbudziły żadnego zainteresow ania  

w społeczeństw ie.
Warszawa. W wyborach do senackich kolegjów wy

borczych w Warszawie brało udział ok. 50 proc. 
uprawnionych do głosowania, wśród których przewa
żali w ojskow i i urzędnicy. Niekiedy wytworzyły 
się sytuacje kłopotliwe, gdyż nikt n ie  znał kandy
datów  na delegatów , wskutek czego głosowania 
odbywały się kilkakrotnie. W jednem z kolegjów 
wyborpzych zgłoszono kandydaturę min. Zawadz
kiego, a gdy wśród zebranych zauważono min. 
B ecka i b. min. skarbu M ichalskiego, zgłoszono 
również ich kandydatury. W głosow aniu od
padła kandydatura min. Becka i odbyło się 
ściś le jsze  g losow anie pomiędzy min. Zawadz
kim , a min M ichalskim, w którem obecny mini
ster skarbu zw yciężył daw nego .

W jednym z okręgów przewodniczący po od
daniu kartek rozwijał je i układał. Wówczas uczest
nicy w nieśli p ro te s t, twierdząc, że głosowanie 
na delegatów jest tajne. Przewodniczący na to 
oświadczył, że w ordynacji wyborczej niema prze
pisu, iż wybory na delegatów są tajne.

Jak informują, ostatnie prawybory do Senatu 
nie w zbudziły  nigdzie żyw szego za in tereso
wania.

Jeśli chodzi o ilość  up raw n io n y ch  do gło
sowania, to o d se tek  tych, którzy głosow ali, jest 
oczywiście jeszcze znacznie m niejszy.

W takiej np. Łodzi up raw nionych  do głoso
wania w prawyborach do Senatu było około 
16.000. Zarejestrowano jednak tylko 5.100, z cze
go w praw yborach  n iedzielnych  brało udział 
ok. 3,800, t j . ok. 24 proc. .uprawnionych.

W innych miastach również odsetek g ło su ją 
cych był w rzeczywistości znacznie m niejszy 
od podawanego przez p rasę  sanacy jną.

Ci, którzy się zarejestrowali i których zare
jestrowano — w ogromnej większości lu d z ie  za
leżn i materjalnie : u rz ę d n icy  nauczyciele itd. — 
otrzymali przed kilku dniami „zaproszenie” 
im ienne za dow odem  do ręczen ia , w zyw ające  
ich do udziału w t. zw. zebraniach obwodowych, 
które odbyły się właśnie w7 ub. niedzielę celem wy
boru elektorów senackich.
Delegaci dc senackiego kolegium  

wyborczego.
Krążownik n iem ieck i opuścił port gdyński.

Gdynia. W niedzielę, 25 bm. o godz. 10 rano 
krążownik niemiecki „Koenigsberg” opuścił port 
gdyński. Poprzednio oficerowie okrętu niem. byli 
z wizytą we Warszawie, gdzie ich gościnnie przyj
mowano. W chwili odjazdu krążownika orkiestra 
marynarki niemieckiej odegrała z pokładu krążo
wnika hymn polski.

Na dworcu morskim zebrały się rzesze pu
bliczności z Gdyni i Gdańska. O godz. 11.30 
z pokładu krążownika została nadana depesza 
radjowa pod adresem kontradmirała Unruga, 
w której dowódca krążownika „Koenigsberg”, ko
mandor Schmund, dziękuje za serdeczne  
przyjęcie , jakie niemieckiej marynarce zgotowano 
w Polsce.

Przed odjazdem załoga krążownika wyrażała 
się z ogromnem uznaniem o gościnności polskiej. 
Goście byli szczególnie zachwyceni Gdynią, która 
im zaimponowała. *

O ficerowie polscy w yjeżdżają na ćw iczenia  
w ojskow e do Francji.

i

?\|

Warszawa, 26. 8. W tych dniach wyjeżdża do 
Francji celem wzięcia udziału w ćwiczeniach 
w okolicy Reims grupa oficerów polskich z gene
rałem brygady Tadeuszem Malinowskim, dowódcą 
17-tej dywizji piechoty i zastępcą pierwszego wice
ministra spraw wojsk. pułk. dypl. Regulskim na 
czele. Pobyt we Francji potrwa kilka dni.

P o w ia t b rodn ick i.
Obwód I — Brodnica miasto: Józef Grosty, aptek.

„ II — Brodnica miasto: Jan Studnik, notarj.
„ III — Przydatki: dr. Konrad Siudowski, roln.
„ IV — Pust. Dąbrówki: Andrzej Rżyski, roln.
„ V — Miesiączkowo : Stefan Piński, rolnik.
„ VI — Jabłonowo: Józef Hoffman, kier. szk^

P ow iat działdow ski.
Obwód I — Działdowo miasto — w trzeciem 

głosowaniu ściślejszem : dr. Zygmunt Kulasiński.
Obwód II — Działdowo miasto — w pierwszem 

głosowaniu: Jan Wyrwicz, notarjusz, lat 43.
Obwód III — Zabiny — w drugiem głosowaniu : 

Teofil Ruciński, nauczyciel.
Obwód IV — Lidzbark — w drugiem głoso

waniu : Sylwester Parzybok, burmistrz m.

Znów ksiądz kat. skazany na 7 m ieś. w ięzienia.
Przed sądem grodzkim w Margoninie odbył się 

proces, wytoczony przez prokuraturę proboszczowi 
paraf, szamocińskiej, ks. Boi. Filipowskiemu. Akt 
oskarżenia zarzucał ks. Proboszczowi, że dnia 15 
maja podczas nauki katechizmu w szkole powsz. 
w Szamocinie miał się zwrócić do jednego z uczniów, 
mającego na rękawie żałobną opaskę po śmierci 
marsz. Piłsudskiego, z uw agą: „Poco nosisz tę
szmatę? Nie jesteś jego krewnym, a bawisz się 
w opaski”.

W sobotę został ogłoszony wyrok, skazujący  
ks. p rób . F ilipow sk iego n a  7 m iesięcy  bez
w zg lęd n eg o  w ięzien ia .

C o n a n D o y l e .  3

Kot brazylijski czyli potworny kuzyn
("Ciąg dalszy).

Jednakże pomimo tej pogodnej dobroduszności 
był to człowiek o silnej woli i porywczym, po 
swojemu temperamencie. Dowód na to miałem 
nazajutrz rano.

Tak silnym był ten dziwny wstręt, który mrs. 
King powzięła ku mnie odrazu, że przy śniadaniu 
obejście jej stało się wprost obraźliwem. Zaledwie 
mąż wyszedł na chwilę z pokoju, odezwała się 
wprost już niedwuznacznie:

— Najlepszy pociąg dzienny wychodzi o dwu
nastej minut piętnaście.

— Ależ ja nie mam zamiaru wyjeżdżać dzisiaj 
— odpowiedziałem otwarcie, może nawet nieco 
wyzywająco, gdyż nie miałem ochoty dać się Jej 
wypędzić.

— Ach, jeśli to od pana zależy — odpowie
działa i urwała z wysoce impertynenckim Wyra
zem w oczach.

— Pewien jestem — odpowiedziałem — że 
Everard nie ukrywałby przedemną, gdyby nie rad

był pobytowi tu mojemu! I
— Co się stało? Co się stało? — odezwał się 1 

głos gospodarza, który w tej chwili wszedł do j| 
pokoju. Posłyszał ostatnie moje słowa, a spoj
rzawszy na twarze nasze, domyślił się reszty. 
W jednej chwili rumiana, uśmiechnięta twarz jego 
przybrała wyraz wprost srogi.

— Czy mogę cię prosić, Marshall, żebyś był 
łaskaw wyjść stąd na chwilę? — rzekł. (Tu nad
mieniam, że imię moje i nazwisko jest Marshall 
King).

Zamknął za mną drzwi i przez chwilę dola
tywał mnie przyciszony głos jego, z najwyższem 
rozdrażnieniem mówiący coś do żony. To wielkie 
uchybienie prawom gościnności widocznie poru
szyło najczulszą jego stronę. Nie chcąc podsłu
chiwać, odsunąłem się w głąb trawnika. W tejże 
chwili posłyszałem za sobą spieszne kroki i uj
rzałem przed sobą panią domu, której twarz blada 
była ze wzruszenia, a oczy czerwone od łez.

— Mój mąż polecił mi przeprosić pana, panie 
King — rzekła, stając przedemną ze spuszczonemi 
oczami.

— Proszę, niech pani będzie łaskawa nie 
wspominać o terb! Nie warto... proszę, nie mówmy 
już o tem!

Nagle błysnęły ku mnie czarne jej oczy.

Dziwna rzecz.
Jak ty lk o k toś przejdzie do sanacji, 

już po Jego w ziętości.
Sanacja lubi wabić ku sobie ludzi z prze

ciw nych obozów , a zwłaszcza takich, którzy 
mają tam wielki mir i w ziętość. Przekonaliśmy 
się o tem tak często, a zwłaszcza przy ostatnich 
wyborach samorządowych. Kombinowała sobie 
przy tem sanacja następująco: »Oni mają mir
i poważanie wśród swoich, skoro tylko przej
dą do nas, pociągną tylw, a ty łu  za sobą”. 
Tymczasem rzeczywistość zadaje kom pletny kłam  
tym sanacyjnym przypuszczeniom . Owszem, 
m ieli oni mir wśród swoich, ale tylko tak dłu
go, jak  nie należeli do sanacji, od chwili na
tomiast, jak zdradzili spraw ę i poszli do n iej, 
od razu było po Ich wziętości. Stwierdziliśmy 
to dobitnie na wyborach samorządowych, gdzie 
tacy odszczepieńcy w szędzie z k retesem  po- 
przepadali. Dobitnym przykładem tegę stał się 
też w całej pełni w eteran  ruchu ludow ego, 
70 letni dziś staruszek, p. Jak ó b  Bojko. Już 
w roku 1895 został poraź pierwszy posłem do 
Sejmu galicyjskiego. Zyskał wielki mir i sławę 

"wśród chłopów tak swą działalnością, jak przede- 
wszystkiem swem piórem. Jego dziełka stan o
wiły ulubioną lek tu rę  wsi i uczyniły go po
pularnym w całej Polsce. Ta okoliczność skło
niła sanację do zalotów  około niego, aż go 
zdołała przeciągnąć na swoje podwórko. 
Bojko dał się skusić i uzyskał dzięki sanacji m an
dat poselski. A co było tego następstwem? 
Bojko od razu stracił swą popularność. Stary 
Bojko ni© miał już więcej odtąd odwagi poka
zać s ię  na w iecu chłopskim . Zapadał w nie
pam ięć. Obecnie stary, 70 letni Jakób Bojko 
w ycofuje s ię  zupełni© z życia publicznego. 
Dziś żegna się melancholijnie z wyborcami w nastę
pujący sposób:

„Ja, s p o n ie w ie r a n y  s ta r z e c ,  u s u w a m  s ię  w  k ą t
mej’ budki, dziękując za wszystko zwolennikom i opozycji. 
Życząc zgody braciom Dąbrowiakom, żegnam się z nimi, 
a tylko proszę, gdy się d o w ie d z ą , żem umarł, by zmówili 
Zdrowaśkę za mą b ie d n ą , u m ię to lo n ą  i g r z e s z n ą  d u s z ę “.

Zaprzepaszczenie tego pięknego i drogiego 
niegdyś dla wsi imienia jest wielką krzywdą, jaką 
sanacja wyrządziła jemu samemu, a tak samo lu
dowi polskiemu. Łakom iąc się z pobudek samo
lubnych na jego popu larność, zadała jej temsa- 
mem śmiertelny cios.

Zarobki dyrektorów w cukrowniach  
i płace robotników.

W jednem z pism już po konfiskacie czytamy:
»W skartelizowanych cukrowniach polskich jest 

450 dygnitarzy (prezesów, dyrektorów, członków 
zarządów itd.), których wynagrodzenie wynosi w 
ogólnej sumie 8 milj. 200 tysięcy zł rocznie. Ich 
to »krzepi” cukier i to bardzo często nieraz za nic, 
gdyż cała „praca“ takiego prezesa lub członka 
rady nadzorczej ogranicza się do tego, że raz na 
kilka miesięcy zjawia się na kilka chwil na posie
dzenie rady. I za to płaci społeczeństwo tym pa
sożytom haracz, wynoszący ponad 8 milj. zł rocz
nie ! Czyż nie jest to rabunek, dokonywany w 
biały dzień przez bandę skartelizowanych kapi
talistów ?

Dla porównania warto przytoczyć jeszcze jeden 
fakt :

W r. 1934 pracowało w cukrowniach polskich 
34 i pół tysiąca robotników dniówkowych. Wy
płacono im tytułem wynagrodzenia za pracę 8 milj. 
200 tysięcy zł.

Porównajmy teraz ! 450 prezesów, dyrektorów, 
«zarządców” itp. otrzymało 8 miljonów 200 tysięcy 
zł. prawie za nic i 34 tysięcy robotników otrzyma
ło za ciężką pracę także 8 milj. 200 tysięcy zł. 
Czyż fakt ten nie woła o pomstę do nieba ? ! “. —

— Czyż dziwić się teraz, że niektórzy z dy
rektorów agitują za sanacją nawet przy pomocy 
«czystej“.

— Jaki głupiec z pana! — syknęła z wściekłą 
gwałtownością i zawróciwszy na pięcie, pospie
szyła ku domowi.

Afront to był tak niesłychany i tak niespo
dziewany dla mnie, że stanąłem, jak wryty, spoglą
dając za odchodzącą w zdumieniu. Stałem tak 
jeszcze, gdy przyłączył się do mnie gospodarz, 
uśmiechnięty już znowu, jak zawsze, dobroduszny.

— Mam nadzieję, że żona moja przeprosiła 
cię za swoje głupie uwagi? — zapytał.

— O tak tak — tak, a jakże!
Wsunął mi rękę pod ramię i jął ze mną cho

dzić po trawniku.
— Nie bierz tego do serca — mówił serde

cznie. — Zmartwiłbym się niesłychanie, gdybyś 
skutkiem tego choć godzinę miał skrócić twój 
pobyt. Faktem jest — nie widzę, dlaczegoby to 
ukrywać w rodzinie — faktem jest, że moje po
czciwe żonisko strasznie jest zazdrosne. Nie może 
znieść, by bodaj na chwilę ktobądź stanął między 
nią a mną, wszystko jedno, mężczyzna czy kobieta. 
Jej ideałem byłaby wyspa bezludna i wiekuiste 
sam na sam. To może pozwoli ci zrozumieć jej 
postępowanie, które, wyznaję, że na tym punkcie 
ma wprost cechy manjactwa. Obiecaj mi, że już 
więcej myśleć o tem nie będziesz. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 28 sierpnia 1935Jr.

Kalendarzyk, 28 sierpnia, Środa, A ugustyna B. W. D. K.
29 sierpnia, Czwartek, Ścięcie gł. św. Jana Ch. 

Wschód słońca g. 4 — 41 m. Zachód słońca g. 18 — 34 m.. 
W schód księżyca g. 5 — 33 m. Zachód księżyca g. 18 — 37 m.

W spraw ie w yjazdu Pań M iłosierdzia  
do Lwowa.

Prosimy usilnie, aby Panie Miłosierdzia, jak i ich rodzi
ny, krewni, znajomi, a również członkowie wszystkich tow a
rzystw katolickich wzięli udział we wycieczce naszej do 
Lwowa.

Przypominamy, że wyjazd nastąpi w niedzielę, dnia 8 
września br. o godz. 22,40 ze stacji Toruń-Przedmieście. Po
ciąg zatrzyma się w poniedziałek, dn. 9 września br. 2-3 go
dziny w Lublinie celem zwiedzenia katedry.

Pociąg przybędzie do Lwowa w poniedziałek po południu 
około godz. 17-tej. Wyjazd ze Lwowa nastąpi w piątek po 
południu o godz. 17-tej, a przyjazd do Torunia nazajutrz 
około godz. 10-tej przed południem.

Wobec tego, że odbywają się we Lwowie Targi Wscho
dnie, prosimy usilnie, aby zgłoszenia nadesłano jak naj
prędzej, najpóźniej do soboty dn. 31 sierpnia rb. Pieniądze 
nadesłać należy do Biura Podróży „Orbis”-Toruń, ul. Szeroka 
1-3 do tegoż term inu, a najpóźniej do w torku dn. 3 września br.

Zgłoszenia natychm iastowe są dlatego konieczne, źe cho
dzi o zapewnienie taniego noclegu. W ostatniej bowiem 
chwili niepodobna jest wyszukać taniej i dobrej kwatery.

Zwracamy jeszcze raz uwagę na to, źe, jeżeli do soboty 
dn. 31 b.m. nie zgłosi się przynajmniej 200 osób, wycieczka 
się nie odbędzie, a byłoby to wielką szkodą dla naszej sprawy.

Ceny biletów pozostają niezmienione: kl. 11-35 zł.

‘dj m ia s ta  i  p o w ia tu .
Sanacyjne zebranie celem  w yboru delegata  

do Senatu.
W ielk ie  rozstrzelen ie  g ło só w . — Dopiero 3-ci© g ło so 
w an ie dało w ynik . — W ybrany in sp ek tor  szkolny .

N ow em iasto . W ab. niedzielę odbyło się o godz* 
1 i pół w hali gimnastycznej szkoły powszechnej zebranie 
zaproszonych pisemnie nielicznych wybrańców t. zw. elity, 
którym  przysługuje prawo wyboru delegata na zjazd w ybor
czy celem obrania senatora. Zebraniu przewodniczył na
czelnik sądu, p. Łazarewicz, w itając zebranych, do biura 
powołał p. burm istrza W achowiaka, p. Łukaszewskiego 
z B ratjana i p. Muchlińskiego z Nowegomiasta. Przewodni
czący wyjaśnił sposób głosowania i ustaw ę o takowem. 
N astępnie przystąpiono do głosowania nad delegatem, które 
nie dało rozstrzygającego rezultatu, gdyż głosy się rozstrze
liły. I tak  otrzym ał p. Rost 3, p. Łukaszewski 17, p. rejent 
Domagała 9, p. Barański Fr. 7, p. Moreno Jan  1, p. B urzyń
ski Stan. 29, p. wieestar. Budnik 8, p. Karpiński 6, 2 kartk i 
czyste. Wynik tego głosowania wywołał na twarzach jed 
nych zdziwienie, drugich konsternację. W drugiem głosowa
niu p. Łukaszewski otrzym ał 20, p. Burzyński 36, p. rejent 
Domagała 15, czystych kartek  oddano 8. Trzecie głosowanie 
wykazało dla p. Łukaszewskiego 32, dla p. Burzyńskiego 36, 
pustych kartek  oddano 14. Zatem p, Burzyńskiego wybrano 
jako  delegata. W końcu po odczytaniu spisanego proto
kołu nacz. Sądu p. Łazarewicz zam knął zebranie.

D alsze w ynik i sen ack ich  zebrań  obw odow ych  
w p o w iec ie  lubaw skim .

Obwód II. (gm. Marzęcice, Kurzętnik i Mroczno) odbył 
swe zebranie również w Nowemmieśeie i to w auli gim na
zjalnej. Stawiło się nieco nad 50 proc. wyborców. I tu za
istn ia ł taki sam galimatjasz. W płynęły aż 4 kandydatury  
i to kierownika szkoły z Mroczna p. Bukowskiego, nadleśn. 
p. Bieleckiego z Mśeina, p. Lewickiego, roln. z Kurzętnika 
i  p. Zuralskiego, roln. z Kurzętnika, wiecznego kandydata od 
przepadania. Wreszcie stanęło 2 kandydatów  do wyborów 
ściślejszych, a mianowicie kierownik szkoły z Mroczna p. 
Bukowski i p. Zuralski. N aturalnie, jak to zwykle bywa, 
i tym  razem p. Zuralski przepadł.

Obwód III (gm. Łąkorz, K ro toszynyJ Gryźliny): Serożyń- 
ski Augustyn, rolnik z Lekart.

Obwód IV (Lubawa i Lubawa-wieś); dr. Wierzbowski 
W acław z Lubawy.

Obwód V (gm. Grodziczno, P rątn ica i Rożental): K arpiń
ski Bernard, rolnik z Kulig.

Zwołano przedstawicieli rozmaitych 
organizacyj na Starostw o, gdzie podpisali 

w yłożoną listę.
N ow em iasto . We wtorek na godz. 17 zwołał pow iato

wy kom itet wyborczy pisemnie wszystkich prezesów orga
nizacyj, do sali posiedzeń w starostw ie. Zebranie zagaił p. 
Korabiowski z B ratjana, który też przewodniczył, powołując 
do biura p. wicest. Budnika i pow w eterynarza p. Kozłowskie
go. Po przyw itaniu zebranych wygłosił inform acyjne prze
mówienie o wyborach do Senatu. N astąpiło  podp isan ie  
w y ło żo n ej lis ty  przez: zastęp ców  organ izacyj, n ie  za 
pom ni ano n a w et o organ izacji ko ła  gospodyń. Na 
tern zakończył p. przewodniczący zebranie, dziękując za 
przybycie. W ten to sposób organizacje o charakterze zu
pełnie apolitycznym wciąga się do roboty wyborczej gwoli 
pięknych oczu sanacji. A potem się głosi, że społeczeństwo 
sam o z en tu zjazm em  id zie  do w yb orów .

Sposób zap roszen ia  
Do

P.........................

Niżej podpisani przewodniczący zarządów powiatowych 
trzech organizacyj społecznych m ają zaszczyt prosić człon
ków zarządów wszystkich innych organizacyj społecznych 
na szczeblu pow iatu na konferencję, mającą na celu omó* 
wienie stanow iska naszego do zbliżających się wyborów do 
Sejmu. Konferencja ta  odbędzie się dn. 27 bm. w Nowem
mieśeie na sali Sejmiku Powiatowego o godz. 17-tej.

(—) Prezes Zarządu Pow. F. Z. O. O. — Korabiowski,
(—) Prezes Zarządu L. O. P. P. — dr. W. Tomczyński.

<—) Przewodn. Zarządu Pow. Z w. Str. Pożarnych, Cz. Budnik. 
(—) Prezes Zarządu Związku Pow. Rezerwistów, W. Kozłowski.

Św ięto druhen.
N ow em iasto . Tow. Panien w KSM. obchodzi swe do

roczne „Święto D ruhen” w niedzielę 1 września z następu
jącym  program em :

Rano o godz. 9-tej nabożeństwo ze wspólną Komunją św. 
O godz. 8-mej wieez. w lokalu p. T. Rogowskiego akadem ja 
z deklamacjami, śpiewami i odczytem.

Szanownych rodziców, obywatelstwo i sym patyków  ser
decznie zapraszamy. Zarząd.

Z targu,
N ow em iasto . Na wtorkowym targu  płacono za ft. 

m asła 1,—1,20, mdl. jaj 85—95, kurczę 70—1,—, kaczkę 
1,50—1,70, gołębie 60 gr para, szczupaki 50 gr, kartofle 1,50 
za ctr. Na targow isku płacono za prosięta 20—35 zł, beko
ny do 40 zł, tłu ste  świnie 50 zł za ctr. Ruch na obu ta r 
gach dość ożywiony.

P R O G R A M
Św ięta P.W. i W.F. Obwodu 67 p.p. w Brodnicy.
Dnia 21. IX. r. b.

1. przed po łudn iem :
a) Zjazd zawodników i zakw aterow anie męskich drużyn 

w koszarach 67 pp., żeńskich w szkole powszechnej.
b) O godz. 10-ej odpraw a sędziów w Komendzie P. W.

2. po południu :
a) Od 14—17 zaw ody: wieloboje P. W. i W. F. męskie 

1 żeńskie, koszykówka l siatkówka.
b) Godz. 19—20 pokaz fragm entu walki na placu ćwi

czeń 67 p.p.
c) Godz, 20—21 wspólne ognisko, gry i popisy.
d) Godz. 21 powrót do m iasta i capstrzyk.

Dnia 22. IX. r. b.
al Godz. 8,30 zbiórka oddziałów P. W. na dziedzińcu 

koszar, a W. F. na dziedzińcu szkoły powszechnej.
b) Godz. 9,00 odmarsz oddziałów na nabożeństwo.
c) „ 9,30 ustawienie oddziałów na rynku Marszałka

Piłsudskiego.
d) Godz. 10,00 Msza św. połowa i okoliczn. kazanie.
e) „ 11,00 przegląd oddz., przemówienie i defilada.
f) „ 12—13*45 przerwa obiadowa.
g) „ 14,00 otwarcie zawodów na placu sportowym.
h) „ 14—17,00 zawody, gry i popisy.
i) „ 17,20 zamknięcie zawodów i rozdanie nagród.

Wszelkie sprawy, dotyczące Święta P. W. i W. F., należy
kierować do Powiatowych komend P. W. i W. F. w Brodnicy, 
Rypinie i Nowemmieśeie. K o m i t e t .

Zaniechanie należytego porządku.
N ow em iasto . W ulicy Okólnej w bok Kazlmierzowej 

znajduje się plac bożnicy, który był okolony wysokim pło
tem. Już od dłuższego czasu płot ten jest całkiem połam a
ny i deski tegoż leżą aż na ulicy Okólnej, przez co tam uje się 
ruch, a stan taki trw a już kilka miesięcy. Dziwi się każdy, 
że tego policja ani Zarząd miejski nie widzą i nie postarają 
się o naprawę tegoż choćby na koazt właścicieli. W osta tn ią 
niedzielę około 11 przed południem wypadły dzieci ze szkoły 
żydowskiej, urządziły bardzo wrzaskliwe gonitwy na tern boi
sku synagogi. Tym hałaśliwym zgiełkiem zwabione nasze dzie
ci, stanęły w luce tego złamanego płotu, przygląda
jąc się gonitwom. Dzieci żydowskie rozpoczęły je odganiać, 
a źe te ostatnie nie ustąpiły , przyszło do wzajemnych w y
zwisk i ostatecznie do obrzucenia się kamieniami, dosyć du- 
iem i. Na szczęście obyło się bez wypadku. Po południu tej 
samej niedzieli powtórzyły się te same sceny. Przez nakazanie 
postaw ienia płotu przez odpowiednie władze zapobiegłoby 
się tym ekscesom, a taksam o przyczynionoby się do upię
kszenia ulicy.

Sprawa gim nazjum  m iejsk iego  w Lubawie.
L u b a w a .  P od aje  s ię  do ponow nej w iadom ości 

za in teresow an ych , że  p ierw sza  k lasa  m iejsk . g im na
zjum  k oed u k a cy jn eg o  w Lubaw ie zo sta n ie  napew no  
otw arta  dnia 3 w rześn ia  rb. Dla dzieci, k tó re  n ie  
sk ład a ły  je sz c z e  egzam in u  w stęp n eg o , rozp oczn ie  
s ię  tak ow y  dnia 2 w rześn ia  rb. o godz. 8.

D zieci, k tó re  już z ło ży ły  egzam in  w stęp n y , są  od  
p on ow n ego  egzam in u  zw oln ion e. W szelk ich  b liż
szych  inform acyj tak  co do w y so k o śc i czesn eg o , jak  
i u lg  dla u rzędn ików  państw ow ych  u d zie la  oraz p rzy j
m uje zg ło szen ia  m ożliw ie sp ieszn e.

Zarząd M iejski Lubawa.

Kat. Stów. Młodz. żeńsk iej oddział Lubawa
ma zaszczyt zaprosić Szan. Obywatelstwo m iasta Lubawy 
z okazji „Święta Druchen* na swą doroczną akadem ję, która 
odbędzie się dnia 1 września o godz. 8-mej na sali p. Ko
walskiego. W stęp dobrowolne datki.

Wobec powyższego należy mieć nadzieję, że Szan. P u
bliczność Lubawy i okolicy nie pominie tegorocznej akadem ji 
i zaszczyci swą obecnością doroczne „Święto Druchen*.

Zarząd.

W ycieczka „Sokoła“ do Zwiniarza.
Lubawa. Tut. „Sokół” wraz z oddziałem żeńskim urzą

dził w ub. niedzielę wycieczkę do Zwiniarza. Już rano d ru
żyna ćwiczących wyruszyła tam dotąd pieszo, przyczem marsz 
ten został wliczony jako konkurencja o zdobycie POS. Na 
miejscu po odpoczynku drużyna udała się na nabożeństwo 
do kościoła parafj. Po spożyciu poBiłku wyruszono na miej
sce zabawy na polanę p. Kikula. Po poł. o godz. 1 w yru
szyło kilka wozów drabniastych i furm anek z Lubawy do 
Zwiniarza. Na miejsce zabawy przybyły też gniazda filjalne 
z Prątnicy, Zwiniarza oraz wiele gości z okolicznych wiosek. 
Na polanie, położonej w uroczem ustroniu  nad jeziorem, od
była się zabawa na posadzce, zbudowanej prowizorycznie. 
Pozatem brać sokola w ystąpiła z ćwiczeniami gimnastyezne- 
mi wspólnie z gniazdami filjalnemi. Bufety w własnym za
rządzie były obfite. Na polanie odbyły się również różne 
rozgrywki, jak strzelanie do tarczy itd.

Panie L ew ick i! co się daruje, teg o  się  n ie  
od b iera!

C iekaw y p roces.
K urzętn ik . Podawaliśmy swego czasu w num erze 42 

naszej gazety z dnia 10 kw ietnia 1926 r., źe p. Lewicki, 
rolnik z Kurzętnika, ofiarow ał na c e le  odbudow y k la 
sztoru  w  Łąkach 500 zł. Tymczasem w rzeczy samej p. 
Lewicki wpłacił na powyższy cel w dniu 20. 8. 1926 r. na ręce 
ów czesnego£przew od n . kom itetu odbudowy klasztoru, zna
nego powszechnie i poważanego obyw atela p. Bsczewskiego 
tylko 99.85 zł, co te n ż e  zap isa ł w książeczce ofiar, a pie
niądze zaliczył w poczet ofiar. R e sz tę  p. L ew icki o b ie 
cał w płacić p óźn iej. Tymczasem p. Lewicki aż dotąd tego 
nie uczynił, natom iast zażądał o b ecn ie  od p. B aczew -  
sk ie g o  zw rotu  w płaconych  99.85 zł. Wobec odmowy p 
Baczewskiego wytoczył p. L ew ick i tem u ż p roces o zwrot 
w p łacon ej k w oty , tłumacząc, że on tych pieniędzy nie 
w płacił na cele odbudowy klasztoru w Łąkach, a ra cze j  
je p. Baczewskiemu pożyczył. W ub. piątek, dnia 23 bm., 
odbyła się druga w tej sprawie rozprawa, na której p. L e
w ick i swego tw ierdzenia żadną m iarą n ie  m ógł u dow od
nić. Z tego powodu zm uszony zo sta ł sk a rg ę  cofnąć, 
a prócz tego ponieść będzie m usiał k o szta  sąd ow o-ad w o-  
kackie. Ze też p. Lewicki zrozumieć nie może tej prostej 
prawdy, że, co się daruje, tego się n ie  odbiera, a tembar- 
dziej, jeżeli chodzi o tak  w zn io sły  cel, jak odbudow a k la
sztoru w Łąkach, k tóra to spraw a bynajm niej nie zo sta ła  
zan iechana, a raczej zawsze czeka na sw ą  rea liza c ję .

Dożynki.
N iem . B rzozie . W niedzielę po poł. Kółko Rolnicze, 

przy pomocy innych towarzystw , jak  Kat. Stów. Młodz», 
Straż Pożarna i chór „Chopin”, zorganizowało na zakończe
nie prac żniwnych uroczyste „Dożynki”. Na placu gminnym 
zebrały się wszystkie tow arzystw a, które wyruszyły w po 
chodzie dookoła wsi. Na czele pochodu jechał na koniu 
2-letni synek p. Krajewskiego, fantastycznie udekorow any 
i będący praw dziwą a trakcją  uroczystości, za nim kroczyła

Jak zapobiec sanacyjnym  
cudom wyborczym.

Wobec tego, że szerokie masy społeczeństwa 
polskiego w obecnych wyborach nie mają zamiaru 
brać udziału, sanacyjne czynniki przemyśliwają 
na wszelkie sposoby, jakby sprawę wygrać. Otóż 
w ostatnim numerze naszej gazety donosiliśmy, 
w jaki sprytny sposób to w Ujeżdzie pow. Jasło 
chciał pewien n au czyciel lud ow y sztuczn ie  
pom nożyć liczbę głosujących, a mianowicie przez  
dosypanie g łosów . Jest jednak bardzo skuteczny 
sposób zapobieżenia takim  cudownym m achi
nacjom ze strony sanacji. Potrzeba ty lk o  
ze  strony naszych W iarusów, aby w szędzie  
tam, gdzie s ię  odbyw ać będą wybory, zliczy
li tych, którzy pójdą na wybory. W tedy od- 
razu będzie można taki sanacyjny cud na
kryć. A w ięc b aczn ość!

orkiestra, potem kosiarze i żniwiarki z całym sprzętem  żniw
nym, jechała też fura zboża, wreszcie organizacje. Cały po
chód zatrzym ał się na placu zabawowym, gdzie żniwiarze, 
przy dźwiękach dożynkowej pieśni, wręczyli gospodarzowi 
parafj), xs. prób. Zabrockiemu, piękny wieniec. Ks. Probosżcz, 
podziękowawszy w serdecznych słowach za miłą pam iątkę, 
w przemówieniu kilka słów poświęcił tradycyjnem u zwy
czajowi dożynek. Była też śliczna deklam acja chłopczyka 
na koniu o godle rolnika. Prawdziwą niespodzianką dla pu 
bliczności było „polanie w ieńca”, którego dokonała w »ma
giczny sposób” Straż Pożarna. Wśród miłej zabawy spędzono 
kilka wesołych i beztroskich chwil. Cała impreza w ypadła 
znakomicie i cieszyła się wielką frekwencją, ale tylko mło
dych. S tarych rolników, którzy przecież pam iętają i znają 
dożynki od wielu lat, można było bodaj na palcach policzyć, 
co ze smutkiem trzeba podkreślić.

K radzieże.
W aw row ice.W  nocy z 16 na 17 bm. dokonano kradzieży 

pługa i pary lejc z przed zabudow ania małorolnego p. Fr. 
Zglińskłego z Wawrowie. W artość skradzionych rzeczy 
oszacowano na 35 zł.

Tej samej nocy i z pewnością ci sami złodzieje skradli 
sąsiadowi Zglińskiego, p. Janow i Zalewskiemu, wiszącą przed 
kurnikiem  kosę z kościskiem oraz 2 kury i koguta, w artości 
ok. 15 zł. Sprawców dotychczas nie wykryto. Dochodzenia 
prowadzi Policja.

Obchód 25-Iecia K ółka Roln. 
połączony z dożynkami pow iatow em i.
Sam pław a. W niedzielę 1 września TRP. urządza swe 

dożynki powiatowe bodaj poraź pierwszy i to przy najlicz
niejszym Kółku Roln. na terenie naszego powiatu, w Sam 
pławie, które jednocześnie obchodzi uroczystość swego jub i
leuszu 25-lecia. Miejsc. Kółko Roln. w bardzo intensyw nem  
tempie czyni przygotowania do przyjęcia licznych gości. 
Szczegółowy program podamy w następnym  numerze.

Odpust św. Bartłom ieja.
Sam pław a. W ub. niedzielę parafja nasza obchodziła 

swą doroczną uroczystość swego patrona, św. Bartłom ieja Wo 
bec pięknej pogody przybyło dużo gości z obcych parafij. 
Na sumie ks. Degner z Lubawy wygłosił kazanie na cm en
tarzu. Przybyło też sporo okolicznych księży do pomocy 
duszpasterskiej. Poraź pierwszy w tym roku z polecenia ks. 
prób. S trehla otw arta została salka w Domu Parafj., gdzie 
przybyli z innych parafij n8 odpust mogli tam  odpocząć 
i przejrzyć różnej czasopisma i dzienniki wyłożone. 
Zasługuje to na uznanie i naśladownictwo. Nie brakło 
na odpuście i straganów  oraz kilku wydrwigroszy. Policja 
ich zapędy sparaliżow ała przez zakaz upraw ian ia hazardu.

Pożar.
Łąkorz. Pożar, pow stały od iskier, przeniesionych z ko

mina, straw ił na szkodę roln. Tobolewskiego stajnię, drzewo 
opałowe i pług. Pow stała szkoda, k tórą pokryje ubezpiecz., 
wynosi około 1200 zł. Jedynie dzielnej i energicznej posta
wie sąsiada p. Malinowskiego i pp. Laskowskiego, Ruteckiego, 
Nowickiego i braci Karbowskich w pierwszym momencie oraz 
w kilku m inutach przybyłej miejscowej Straży Pożarnej 
można zawdzięczyć, że ogień w sprzyjających mu przez dłuż
szą suszę w arunkach nie przeniósł się na 1 pół mtr. odległą 
przybudówkę przy stodole, w której znajdow ały się narzę
dzia roln. oraz sam ą stodołę, obejm ującą całe żniwa, skąd 
zagrażałoby już niebezpieczeństwo spowodu kierunku w iatru  
zagrodzie p. Malinowskiego. Na dalsze szczególniejsze wy
różnienie pomiędzy ratującym i zasługuje będący na w aka
cjach nauczyciel p. Areutowicz, syn poważanego tu  kasjera 
w Nadleśnictwie Państw . Zaś potępić należy zachowanie 
tego — gbura — który się zjawił i spojrzawszy na pożar, 
powiedział : y  „Tobola podpalił” i poczłapał do domu. Poszko
dowany rezygnuje ze ścigania tegoż z tego tylko,powodu, że 
tenże był niedawno ratajem  i podobno się ślepo rodził, to 
też więcej rozumu od niego wymagać nie można.

Z Pomorza
Sprostow anie.

G ródki. Działalność wyborczą do gmin rozwinąłem nie 
na podstawie poparcia dra Twardowskiego, z którym  nie 
łączyły mnie nawet stosunki towarzyskie, a na podstaw ie 
otrzym anego m andatu  komisarza wyborczego, k tórą to pracę 
wypełniłem  według najlepszego zrozumienia obowiązku oby
watela, niezależnie od tego, czy się to partyjnikom  podoba.

Oddział m leczarni w Płośnicy .założyłem rok wcześniej 
od wyborów gminnych, bez żadnej subwencji z zewnątrz, nic 
on też wspólnego z wyborami nie miał.

Zamknięcie oddziału mleczarni nastąpiło  14 bm., nie na 
skutek  wszczęcia kroków eksm isyjnych przez p. Skolimo
wskiego, o których dotąd nie wiem, a z powodu niezapłace
nia za mleko dostawcom w 3 dni po dokonanej wypłacie 
przez mleczarnię spółdzielczą w Płośnicy. Z p. Skolimo
wskim mam porachunki za dzierżawioną przez niego moją 
łąkę. Jnż. R. Stodolski.

Przykra przygoda rolnika.
Nowa W ieś, pow. Brodnica. Rolnik p. Zawacki z Mierzy« 

na, pow. Lubawa, sprzedał w Jabłonow ie jęczmień. W racając 
pustym  wozem, zabrał ze sobą po drodze kilku osobników, 
którzy go o to poprosili. Osobnicy ci odwdzięczyli mu się 
w ten  sposób, źe kiedy p* Zawadzki usnął, skradli mu całą 
gotówkę w sumie 100 zł., lemiesze i lejce i uciekli. Konie 
w padły na drzewo i potargały uprząż. Można sobie wyobrazić 
przerażenie gospodarza, kiedy się obudził.

Zebranie Związku Inwalidów W ojennych R. P. w Nowem
mieśeie nie odbędzie się z powodu w yborów  do Sejmu nie w 
niedz., dnia 8 września, lecz w niedzielę, dnia 1 września rb. 
w lokalu posiedzeń p. Jankow skiego zaraz po nabożeństw ie.

O liczny udział w szystkich inwalidów i pozostałych z po
wodu bardzo ważnych obrad prosi

Za Zarząd Grześkiewicz.



A jednak agltScja wyborcza.
W roli polaka czy żyda w ystąpi p. Minkowski ?

W akcji przedwyborczej do Sejmu, rozgrywa
jącej się w łonie obozu prorządowego, zaobserwo
wano ciekawą osobliwość. Oto szanujący się kan
dydaci okazali się posłuszni wezwaniom premjera 
Sławka i nie podjęli agitacji za sobą. Ale takich 
kandydatów jest bardzo niewielu, a większość ra
czej chciałaby przedstawić się publiczności, pozy
skać ją sobie i zaskarbić jej głos. Urządza się te
dy zgromadzenia wyborcze pod najrozmaitszemi 
postaciami odczytów, koncertów, akademij itd. 
Przykrywki te są zwykłą bujdą, ale w istocie cho
dzi o agitację wyborczą.

Nieraz kandydaci sami operują przy pomocy 
swoich adlatusów. Tak np. kierownik kartelu 
cementowego b. poseł Mińkowski, chcąc pozyskać 
Nalewki dla siebie, urządził w jednej z dużych sal 
przy ulicy Bielańskiej dość znaczne zebranie, na 
którem wychwalono go pod niebiosa. P. Mińko
wski jest w dość kłopotliwej sytuacji, chce bowiem 
pozyskać głosy żydowskie, a nie chce jawnie ja
ko kandydat żydów wystąpić.

W okręgu żydowskim coraz silniej zaczyna 
się zaznaczać walka pomiędzy kandydatem komba
tantów żydowskich, Bergmanem, a żydem narodo
wym Gotliebem. Żydzi wyrażają przekonanie, że 
zdobędą w tym okręgu dwa mandaty (drugi dla 
Wiślickiego), a kandydatura stojącego na pierw- 
szem miejscu b. posła Urbańskiego zupełnie nie 
utrzyma się.

Mussolini otw arcie glos! potrzebę aneksji 
A bisynji.

Mussolini udzielił wywiadu specjalnemu kore
spondentowi Daily Mail, w którym bez ogródek 
oświadczył, że pragnie aneksji Abisynji, ponieważ 
Włochy potrzebują wielkich obszarów dla swej 
kolonizacji. Wrazie zastosowania sankcyj przez 
Ligę Narodów przeciw Włochom stawią one opór 
wszystkiemi siłami na lądzie, morzu i powietrzu. I

Ż n i w a
są już na ukończeniu. Powoli pustoszeją pola. 
Lato ma się ku końcowi. Coraz bardziej zbliżamy 
się ku jesieni. Wieczory stają się dłuższe. Ręka 
mimowoli sięga po gazetę. Tyle ciekawych rzeczy 
dzieje się w kraju i na szerokim świecie, tyle prak
tycznych i pouczających rzeczy można się dowie
dzieć z gazety.

Dla mieszkańców naszego powiatu najlepiej 
nadaje się

„ D r w ę c  a“f
§  j*-

| która stoi nieugięcie na gruncie katol. i narodowym. 
Pamiętajcie więc o rozpowszechnianiu i zapi

saniu „DRWĘCY“ na w rzesień.
Można to uskutecznić na poczcie, w naszej 

administracji i ekspedycjach gazet:
w Brodnicy u p. Bułki, Rynek, 
w Działdowie u p. Głowackiego, Dworcowa 3, 
w Lidzbarku u p. Rogozińskiego, Ogrodowa 10, 
w Lubawie u p. Opałkówny, Gdańska 3, 
w Nowemmieście w ekspedycji „Drwęca*.

N iem cy stanow czo odrzucają projekt 
dew aluacji.

Na otwarciu Targów Lipskich niemiecki min. 
finansów Rzeszy Schweim Krossig oświadczył, że 
Niemcy stanowczo odrzucają jakiekolwiek pro
jekty co do zastosowania u siebie dewaluacji.

G IEŁDA  W A R SZ A W SK A
Dolar 5.283!,; frank francuski 34.981],; frank szwajcarski 

217.70; fun t szterling 26.30; m arka niemiecka 212.60; korona 
czeska 21.95.

K Ą C I K  R A D J O W Y
A udycje P o lsk ieg o  Radja w W arszaw ie.

C zw artek, dn. 29. VIII. 6.30 Audycja poranna. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Wiad. meteorologiczne i dzień, 
połudn. 12.15 Muzyka symf. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
Utwory fortep. 15.15 Przegląd giełd, i wiad. o eksporcie 
polskim. 15.30 Zespół kam eralny. 16.00 Audycja dla dzieci.
16.15 Pieśni Indowe. 16.30 Koncert, 16.50 Odcinek prozy.
17.00 Koncert. 18.00 „Książka i w iedza”. 18.10 Wiersz Ka
sprowicza. 18.15 Pieśni śląskie. 18.30 „Dokąd jechać w 
święto*. 18.45 Muzyka lekka. 19.15 Koncert reklam. 19.30 
Fantazje operetkowe. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 Pogad. 
roln. 20.10 Koncert Małej Orkiestry. 20.45 Dzień, wiecz.
21.00 Koncert skrzypc. 21.30 Operetka Genógo pt. „Wróg 
muzyki”. 22.00 Wiad. sport. 22.10 Mała ork. P. R.

P ią tek , dn. 30* VIII. 6.30 Audycja poranna 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Wiad. meteor, i dzień, połudn.
12.15 Koncert ork. wojsk. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
Muzyka niemiecka. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 Przegląd 
giełd, i wiad. o eksporcie polskim. 15.30 Muzyka salonowa.
16.00 Pogadanka. 16.15 Piosenki włosko-biszpańskie. 16.35 
Pogad. dla chorych. 16.50 Odcinek prozy. 17.00 Recital 
skrzypc. 17.30 Pół godziny walców. 18.00 Najpogodniejsze 
pogranicze. 18.15 Cała Polska śpiewa. 18.30 Skrzynka ogól
na. 18.40 Chwilka społ. 18.45 Koncert wiecz. 19.15 Koncert 
reklamowy. ?19.30 Trio fortep. 19.50 A ktualny monolog. 20.00 
Skrzynka roln. 20.10 Lekkie utwory fortep. 20.35 Piosenki. 
20.45 Dzień, wiecz. 21.00 Koncert symf. muzyki rosyjskiej*
22.00 Wiad. sport. 22.10 Mała ork. P.R.

Notowania oficjalne z dnia 27. 8.
Płacono w złotych za 100 kg.

Żyto nowe 10.75— 11.00
Pszenica 15.25— 15.50
Jęczmień 13.50— 14.25
Mąka żytnia 16.75— 17.75
Mąka pszenna 65 proc. 24.25— 24.75
Owies nowy 11.00— 11.50
Rzepak zimowy 31.50— 32.50
Rzepik zimowy 29.50— 30.50
Gorczyca 33.00— 35.00
Groch Victoria 25.00— 27.00
Mak niebieski 40.00— 42.00

Za redakcję odpowiedzialny; Wacław Weilandt w Nowemmieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie« strajków itp.« wydawsiotwo nie odpowiada za dostarczeni & 

isma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedestaroso&yeh 
numerów lub odszkodowania.

Z dniem  1. IX . rb. | 17  -  9 ______*
przenoszę Kam en am?

I kancelarję adwokacką 1
do obróbki półbruczku 9— 11 cm.

do gm achu Banku Ludowego potrzebuje
(parter) w Nowem m ieście F-ma Kamień Pom orski, M ław a

|  PRUSKI, adwokat. | 3-go Maja 4, telef. 10.
O warunkach płatności i pracy poinformuje

M agistrat N ow egom iasta .

Dimirm!
BLANKI (skóry)

czarne i kolorowe,
SUROWIEC,

skóra do pasów zapę- 
dowych,

T R O K I surowcowe 
i pergaminowe,

OKUCIA do uprzęży,
białe argentan i białe 
zwykłe, czarne lak. 
i zwykłe,

FILC, (w ojłok)
10 i 14 mm.,

KOSTKI do le jc  
23 i 25 mm., 

PODKŁADKI
kolorowe i zwykłe,

GURT do le jc
poleca najtaniej

Składnica skór
BALCERO W ICZ,

BRODNICA n. Drw.
przy moście telefon 111.

Obwieszczenie.
w c z w a r t e k ,  dnia 5 w rześnia rb.

odbędzie się
w B r o d n i c y

J A R M A R K  K R A M N Y
na bydło i konie.

Brodnica, dnia 27 sierpnia 1935 r.
Burm istrz, B lokus.

K s i ą ż k i  s z k o l n e
i

materjały piśmienne
w wielkim wyborze
===== i najtaniej po l e ca

Księgarnia (- D R W Ę C A“ Nowemiasto.

K. S. M. m. M roczenko
urządza >' ^

w niedzielę, dnia 1 września rb*
ZABAWĘ LETNIĄ t

na sali p. Łukowi cza. ^  
Początek o godz. 3-ciej po poł.„ 

|  na którą uprzejmie zaprasza 
K ierow n ictw o oddziału  
K. S. M. m. M roczenko»

Urzędnicze Stowarzyszenie 
Mieszkaniowe

Spółdzielnia zapisana z ograniczoną odpowiedzialnością

w Działdow ie
Niniejszem zwołuje się

Nadzwyczajne Walne 
Zebranie

członków  Spółdzieln i
na sob otę , dnia 7 w rześn ia  35 r. na godz. 20-tą 
do lokalu  „Hotelu P o lsk iego“ w  D zia łdow ie

z następującym  porządkiem o b ra d :
1. Zagajenie
2. Zmiana § 44 s ta tu tu  Spółdzielni
3. Wolne wnioski.

Zaznacza się, że nchw ały powzięte na tem zebraniu 
będą waźoe bez względu na ilość obecnych na zebraniu 
członków.

Działdowo, dnia 26 sierpnia 1935 r.

Z A R Z Ą D :
P erliń sk l, prezes. L Istkow ski, sekretarz.

W S Z E L K  IE

NAWOZY SZTUCZNE
A zotniak , S u p ertom asyn ę, Sól p otasow ą , 
K ainit, W apuo n aw ozow e oraz

B e j c ę  d o  z b o ż a
(Ziarnik, Uspulnn)

poleca

„RO LN IK“ Spółdz. roln.-handl.
L U B A W A , tel. 39. N O W EM IA STO , tel. 49.

J. G A R S T K A ,
B rodnica n. Dr. 

w a rszta t ślu sarsk i
szosa Lidzbarska. 

Autogeniczne spajanie metalu. 
Maneże - sieczkarki i młócarnie. 
S p rzed aje n ow e m łócarn ie  

cepowe i sztyftowe 
J u ż  o d  200 zŁ

Skład
kolonjalny, restaurację z u rzą
dzeniem 1.10. 35 wydzierżawię 

Fr. M eyer, Lidzbark.

Skład
nadający się na każdą branżę 
(obecnie mieści się dobrze za
prowadzony skład i pracownia 
obuwia) od 1 września do wy
najęcia.

M yszkow ski, Lubawa,
Rynek 21.

Kupię
w ózik

dziecięcy (sportowy).
Kto ? wskaże eksp. „Drwęcy” 

Nowemiasto.

Tran
do skór,

prim a ga tu n ek
w większych ilościach, 

cena hurtow a 
oferuje

sk ładn ica  skó r

Cz. Balcerowicz,
BRODNICA n. DRW.

przy moście telefon 111*

n /-N T T T fvr\
• H A U  L E P  S Z V . . .

Mam,
siew n lk

rzędowy 3 mtr. (dryle) w do
brym stanie na sprzedaż

O trem bski, Skarlin .

Przedslęb lorstw o

bladiarsko-
instalacyjne

wykonuje :
k ry c ie  dachów  blachą — 
papą, rynny, ok rycia  m u
rów  i t* d.

Zakłada kanalizacje , w odo
ciągi, ła z ien k i i w sze lk ie  
urządzenia  san itarn e.

Prace wykonuje fachowo i po 
cenach um iarkowanych.

J. Ligęziński,
mistrz blacharsko-instalacyjny 

BRODNICA, Wybickiego 10.

Poszukuję
dziew czyn y

od zaraz.
Fr. Bona, N owem iasto^

Sienkiewicza.

F O R M U L A R Z E
poleca

K sięgarnia „D rw ęca”»


